
            [image: cover]




[image: Image264.JPG] 




Copyright © Jolanta Berezowska, Małgorzata Berezowska

Copyright © Wydawnictwo BIS 2019

ISBN 978-83-7551-671-5

Wydawnictwo BIS

ul. Lędzka 44a

01-446 Warszawa

tel. 22-877-27-05, 22-877-40-33

bisbis@wydawnictwobis.com.pl

www.wydawnictwobis.com.pl


Spis treści

    

Pan Taro

Albi

Nowy uczeń

Albi wychodzi z ukrycia

Lekcje

Podróż

Diabelski młyn

Spotkanie w wesołym miasteczku

W Domu Muzyki 

Yoshi

A jednak nauczyciel Albi

Strażniczka Księgi 

Mglista Dolina

W Skalnej Grocie

Opowieść Ondyny

W Krainie Śpiących Talentów

W niewoli u Ospalca

Historia Ospalca

Uwięzieni

Wodolotnia

Lecimy

Burza 

Czary zaczynają działać 

Kot Szopen

Pora wracać

Koncert dwóch muzyków


Pan Taro

Dawno, dawno temu… Tak zaczyna się prawie każda bajka, ale nie ta. Bo pan Taro żył w Japonii w czasach nie bardzo odległych. Był to człowiek skromny, łagodny i cierpliwy. A jego pasją była muzyka. Słyszał ją wszędzie. W popiskiwaniu myszy, którym udało się uciec do norki przed kotkiem, w stukaniu kół pędzącego pociągu, w radosnym pokrzykiwaniu dzieci bawiących się w berka, a także w porannym gdakaniu kurek. 

Pan Taro mieszkał na uboczu, z dala od miejskiego gwaru, trąbiących samochodów i śpieszących się ludzi. Jego domek stał w niewielkim, trochę za bardzo zarośniętym ogrodzie, bo gospodarz uwielbiał wszystkie rośliny, które tylko chciały tam rosnąć. Nie potrafił odmówić miejsca ani mrugającemu do niego żółtymi oczkami rumiankowi, ani smutnej pokrzywie, ani pachnącej mięcie. Patrzył na nie wszystkie z radością i nieukrywaną dumą, że wybrały do życia właśnie jego ogród. Zdarzało się, że przechadzał się między nimi ze skrzypcami i grał. W takiej chwili miało się wrażenie, że wszystko wokół milkło. 

Codziennie rano pan Taro wychodził na werandę i witał nowy dzień jedną ze swoich ulubionych melodii. Uśmiechał się do słonka, a następnie udawał się do maleńkiej kuchni, w której cichutko popiskiwał imbryk z zieloną herbatą lub miętą. 
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Śniadanie w wykonaniu pana Taro to była prawdziwa symfonia smaków. W olbrzymim skupieniu, cierpliwie dobierał składniki, z których na koniec powstawało kulinarne arcydzieło. W maleńkich wzorzystych miseczkach pojawiały się delikatne ryżowe kulki zawinięte w suszone wodorosty, wykwintna sałatka i zupa miso. Na werandzie przy niewielkim, drewnianym stole nakrytym żółtą serwetą pan Taro bez pośpiechu zjadał właśnie śniadanie. 

Nie przypuszczał, że jest bacznie obserwowany… 


Albi

Pan Taro nie wiedział, że pod jego werandą zamieszkał dziwny lokator. Był to stary, biały wąż o imieniu Albi.

Biedny gad długo szukał spokojnego i przyjaznego miejsca do życia. Wielokrotnie przeganiany i straszony kijem trafił w końcu do ogrodu pana Taro i tu, zachwycony jego grą, postanowił już pozostać. W dzień Albi musiał bardzo uważać, żeby nikt go nie dostrzegł, natomiast w nocy był królem ogrodu. Po zaspokojeniu głodu układał się wygodnie na werandzie w fotelu bujanym pana Taro i z lubością wspominał czasy, gdy był młodym, pięknym wężem i mieszkał w fabryce skrzypiec. Znał zapach wszystkich drzew, z których były wykonywane te cudowne instrumenty. Bezbłędnie rozpoznawał wydobywające się z nich dźwięki i wiedział, gdzie należy szukać ich duszy. Kiedyś marzył, żeby grać na skrzypcach. Ale był tylko wężem, a węże nie mają palców.
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Jednak lata spędzone w fabryce skrzypiec sprawiły, że Albi był bardzo wrażliwy na muzykę i uwielbiał koncerty. Pan Taro więc grał, a biały wąż słuchał. Łagodny, wiosenny wietrzyk otulał się w wydobywającą się ze skrzypiec melodię i niósł ją coraz dalej i dalej, a wieść o wyjątkowym muzyku docierała do najdalszych zakątków kraju…

I tak spokojnie, bez pośpiechu mijał czas panu Taro i jego niezwykłemu lokatorowi.


Nowy uczeń

Pewnego dnia wydarzyło się coś, co odmieniło spokojne dotąd życie pana Taro. Właśnie przełykał ostatnią ryżową kulkę, gdy rozległo się energiczne pukanie. 

Ciekawe, kto to? – pomyślał i otworzył drzwi. W progu stał chłopiec, a za nim kobieta i mężczyzna.

– Nazywam się Hiro – przedstawił się nieznajomy – a to moja żona i Kaito, nasz syn.

Pan Taro zupełnie, ale to zupełnie nie był zaskoczony nagłym pojawieniem się gości w jego domu. 

– Doskonale, bo właśnie zaparzyłem herbatę. – Uśmiechnął się i zaprosił ich do środka.

Chłopiec ukradkiem przyglądał się panu Taro, który nie był ani wysoki, ani niski, ani gruby, ani chudy. Wyglądał całkiem zwyczajnie i Kaito był tym faktem troszeczkę rozczarowany.

Wszyscy usiedli przy niskim herbacianym stole, na którym stały cztery granatowe filiżanki w żółte kwiatki i taki sam czajniczek. Pan Taro nalał do nich herbaty i czekał. 
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